M 25, 


PRZEDPŁATA: 


W Radomiu: bez 
odnoszenia rocznie 
rb. 4, półrocznie rb. 
2, kwartalnie rb. I. 


Pocztą rocznie: 
rb. 5. półrocznie rb. 
2 kop. 60, kwartal- 
nie rb. | kop. 25. 


Rękopisy 
bez zastrzeżeń 
„ Mle zwracają się. 


W sprawie kościoła. 


Przeszło dwieście wozów kamieni na fun- 
damenta pod budowę nowego kościoła jest go- 
towych do przewiezienia na plac kościelny. Od 
środy dworskie fornalki z Mazowszan zaczęły 
zwózkę. Koniecznym jest udział posiadają- 
cych konie w mieście i włościan okolicznych 
Kamienie złożone są przy plancie obok  prze- 
jazdu na szosie Skaryszewskiej. Rogatkowego 
furmanki nie płacą. Nie potrzebujemy, zdaje 


się, zachęcać parafjan, pośpiech zaś jest ko- 
nieczny, bo świeże wagony z kamie niami przy- 
chodzą i trzeba je z plantu usuwać. 


Zaklady Tow. Dobroczynności 
w RADOMIU. 


OCHRONA DZIECIĘCA 
na Starem-Mieście. 


Na przedstawienie rady gubernialuej dobroczyn- 
ności publicznej, Ministerjum spraw wewnętrznych 
zgodziło się, aby ofiarowana przez Ś. p. Zenona Kras- 
sówskiego i zabezpieczona na majątku Grzmiąca su- 
ma rb. 12,000 została przekazaną radomskiemu To- 
warzystwu, Dobroczynności pod warunkiem urządze- 
nia przy istniejącej ochronie dziecięcej na Starem-| 
Mieście oddziału dla 12 sierot ze wsi Grzmiąca po- 
chodzących. 

Przyjmując ten warunek, rada Towarzystwa 
uznała za konieczne rozszerzenie dotychczasowego lo- 
kalu ochrony i w tym celu postanowiła przybudować do 
starego domu jedną salę dużą dla zajęć i dwa pokoje, 
a nadto w starym domu, w miejsce małych pokoików, 
urządzić trzy duże sale: jadalną i dwie sypialne. 

W wykonaniu tej uchwały, w lecie roku zeszłego 


Pamiętnik Ex-Dziedzica, 


EX-PACHCIARZA, 


szkice podwójną kredką 


w oświetfeniu Janhta O Laśłanńhi. 


(Dałszy ciąg.) 


Wosia Kalinowskiego spotkałem po raz piew- 
szy w niezwykłych okolicznościach. Lat temu... no! 
kawał czasu--ale pamiętam, jakby to wezoraj było. 

Polowaliśmy nu Olbrysia Bilskiego, a raczej 
Olbrysiem, bo wówezas nikt o granicę nie pytał, je- 
żdziło się z wioski do wioski, % majątku do majątku, 
po całym powiecie... Polowaliśmy tedy zaproszeni 
przez Olbrysia, ja i z dziesięciu jeszcze sąsiadów, w 
kilkanaście strzelb, w kilka sfor chartów, to z flintami 
po kniejach, to naprzemian harcując za szarakiem 
z psami, o ile pole dopisało, a koty na miękkim śnie- 
gu zapadały, przenosząc sią całą kawalkatą z miej- 
sca na miejsce, obozując po lasach, noclegując po kar- 
czmach lub w najbliższym dworku szlacheckim. 

Tłukliśmy siętak od tygodnia, zbobrowawszy 
sąsiednią Olbrysiowym Wydmuchom okolicę, 2 do- 
brym zresztą rezultatem, bo prócz jakiej setki szara- 
ków, padło i kilku rogaczy i zabłąkany ze Świętokrzy- 
skiego jeleń. Humory były złote, amunicji żołądko- 


wej nie brakło, że zaś nikomu do domu nie było pilno, 


Sobota dnia 138 (25) Marca 1899 roku. 


Rok XVI 


razętą Radomska 


wychodzi w Grody 1 SOboty- 


Redakcja i Administracja otwarta codziennie, prócz niedziel i świąt, od godz. 10-ej rano do 4-ej po południu. 
Adres Redakcji i Administracji: ul. Lubelska, dom W-go Grodzickiego Nr. [36. 


| OGŁOSZENIA: | 


Na |-ej stronie za 
wiorsz garmontowy 
lnb jego miejsce 40 
kopiejek, 


Nekrologi, Rekla- 
my, Nadesłane za 
wiersz petitowy lub 
jego miejsco 15 kop. 


Ogłoszenia zwy- 
czajne: pierwszy 
raz 8 kop., nastę- 


pne po 5 kop. za 


wiersz petitowy lub 
jego miejsce. 


przystąpiono do budowy i takowa przed zimą zupeł- 
nie ukończona została. Nadto rozszerzone zostały bu- 
dynki gospodarcze, a koszt wszystkieli robót wyniósł 
około trzech tysięcy rubli. Budowa wykonana zosta- 
ła podług planu i pod kierunkiem budowniczego mia- 
sta, p. Stefaua lamparskiego, który pracę swoją ofia- 


CZYTELNIA BEZPŁATNA 
dla rzemieślników i niezamożnych mieszkańców 
m. Radomia. | 


W ciągu roku 1897 Czytelnia bezpłatna otwartą 
była 206 razy. W tym czasie wydano 13,390 tomów, 


rował Towarzystwu zupełnie bezinteresownie, dzięki 
czemu, koszta budowy znacznie sięzmniejszyły. ()bec- 
nie pomieszczenie ochrony jest tak obszerne, że rada 
Towarzystwa, stosownie do przyjętego zobowiązania, 
mogła powiększyć etat stałych wychowańców o 12 łó- 
żeczek, a przybudowana sala zająć jest tak obszerna, 
ze w niej pomieścić się może około 10U dzieci, a po- 
nieważ w sali tej urządzona została wyborna wenty- 
lacja, przeto pomieszezenie dzieci i pod względem 
zdrowotnym nie pozostawia nie do życzenia. 

Uboga ludność okoliczna skwapliwie skorzysta- 
ła z rozszerzenia lokalu i obecnie prawie wszystkie 
miejsca w ochronie są juź zajęte. 

W dniu I stycznia 1898 r. stałych wychowań- | 
ców w ochronie było:18: chłopców 10 i dziewczynek 8. | 

W roku sprawozdawczym ubyło czworo dzieci, 
a mianowicie trzech chłopców, po skończeniu przez) 
nich szkoly miejskiej, oddano na naukę do piekarza, 
cukiernika i drukarza, a jedną dziewezynkę oddano do 


| służby. Na miejsce ich przyjęto do ochrony sześć in- | 


nych sierot, w skutek czego w d. l stycznia 1899 r. 


| stałych wychowańeów ochrony było 20: chłopców 10) 


i dziewczynek 10, W ciągu roku sprawozdawczego 
siedmioro dzieci uczęszezało do szkoly miejskiej, inne" 
zaś młodsze, jak również i dzieci przychodnie pod kie- 
runkiem nadzorczyń, zajęte były odpowiedniemi ro-| 
botami. 

Skutkiem przedsięwziętych robót budowlanych 
i poniesionych na to wydatków, fundusze ochrony ru- 
chome znacznie się zmniejszyły, Tow. dobroczynności 
ma jednak nadzieję, że społeczeństwo, które powo- 
łało do życia tę pożyteczną instytucję, nieda jej upaść 
i że nadal serdecznie popierać ją będzie. Rok ubie- 
gły był tego dowodem: chociaż ofiarność publiczna 
skierowała się głównie na budowę nowego kościoła w 


| Radomiu, jednakże ludzie dobrzy nie zapomnieli i o 


ochronce na Starem-Mieście. Zawdzięczając tej ofiar- 
ności, ochrona w roku sprawozdawczym miała docho- 
du 3578 rb. 89 kop., t. j. nie mniej, jak w latach ubie- 
głych, chociaż w roku tym nie otrzymała zwykłego 
zasiłku Ministerjum spraw wewnętrznych. 


w tej liczbie w języku rosyjskim 618 tomów.  Prze- 
cięciowo wydawano dziennie 65 tomów dla 62 czy- 
telników. 

Z ogólnej liczby 13,390 tomów w obu językach 
wydano: dzieł moralno religijnych 238, dzieł nauko- 
wych 1,680, wydawnictw dla młodzieży ludowych 
1,270, belletrystycznych i poetyekich 8,386, wreszcie 
roczników pism perjodycznych 1,816 tomów. Najpo- 
czytniejszymi były utwory oryginalne swojskich au- 
torów. 

W dniu 1 stycznia 1898 r. stałych czytelników 
było 506. W ciągu roku preybyło 119, ubyło zaś: 
z powodu śmierci 1, z powodu wyjazdu z Radomia 34, 
wykreślono na własne żądanie 15. wykreślono za nie- 
stosowanie się do regulaminu Czytelni 24, razem uby- 
ło 74, pozostało zatem na r. 1899 czytelników stałych 
551. Przeważna ich część, bo 380 osób, należyj do 
klasy rzemieślniczej, pozostali zaś rekrutują się znaj- 
rozmaitszych sfer społecznych, są to kupey, oficjaliści 
prywatni i t. p. ; 

W ciągu roku sprawozdawczego nabyto z fundu- 
szów Ozytelni 48 dzieła w 66 tomach, otrzymano zaś 
jako ofiary od różnych osób 207 dzieł w 240 tomach, 
Czytelnia zatem w dniu 1 stycznia 1899 r. posiadała 
2,970 dzieł w 3,698 tomach w języku polskim i 356 
dzieł w 414 tomach w języku rosyjskim. Ogółem 
| więc posiadała 3,326 dzieł w 4,112 tomach. 

i Ż powodu zażądania przez władzę właściwą ka- 
talogu znajdujących się w Czytelni książek, oraz z 
powodu pogłosek dziennikarskich, jakoby z rozporzą- 
dzenia władzy miał być ułożony katalog normalny i 
dla takiego typu czytelni bezpłatnych, rada "Towa- 
|rzystwa postanowiła wstrzymać się z nabywaniem 
nowych książek aż do czasn wyjaśnienia tych pogło- 


sek. Dla tej przyczyny, w roku sprawozdawczym na- 
byto dla Czytelni nowych książek tylko za rb. 11 
kop. 95. 


Z pism i wydawnictw perjodycznych w roku spra- 
wozdawczym Czytelnia otrzymała bezpłatnie: „Grazetę 
Rzemieślniczą,* „Przegląd Pedagogiczny,* „Ogrodnik 
Polski,* „Przyjaciela Zwierząt,* „Zorząś i „Głos*. 


przeto wypocząwszy w niedzielę w Pogwizdowie pod 
dachem Fortnsia Jangrota. który się był niedawno 
ż siostrą Qlbrysia, panną Bronią, ożenił, wyruszyliś- 
my w poniedziałek w dalszym ciągu do lasów Obręcz- 
ny, majątku pana Antoniego Myszewskiego, jednego 
z najpowaźniejszych obywateli, człowieka zamożnego, 
ojea trzech ślicznych córek, podteuezas zalodwie pod- 
lotków, bo najstarsza zaledwie piętnasty rok zaczy- 
nała. 

W Obręcznej była stolica dzików. Las dębowy 
ż podszywką, nietknięty, Przygotowaliśmy się od- 
powiednio, wziąwszy kilkudziesięciu obławy. Char- 
ty iogary zostały w Pogwizdowie, natomiast Fortuś 
zebrał trzy pary pijawek, które wołu stanowiły, i ran- 
kiem w knieje! 

Do dworu w Obręcznej nie dawaliśmy znać na- 
wet o naszej wyprawie, bo wtenczas—jak to. juź nad- 
mieniłem—nie było we zwyczaju prosić o pozwolenie 
zapolowania, obiccująe sobie wieczorem wraz z trofe- 
ami myśliwskiemi najechać niespodzianie kochanego 
Mysia,—lecz zabrawszy po drodze gajowych, dla 
wskazania najlepszych stanowisk, ruszyliśmy w sześć 
łubianych sani prosto w lasy. 

Dzień wstał, jasny, wyiskrzony, chociaż śnieg 
zlekka pruszył, zasypnjąc stare tropy i lekki wiatr 
od różanego wschodu pociągał. W lesie natomiast 
była zupełna cisza, tylko niekiedy młody dębezak 
strząsnął okiścią, lub stadko wron w przelocie za- 
łopotało nad siecią drzewnych konarów. 

Na polankaeh leśnych, na przecinkach, jeden 
obraz biały, zsinym refleksem. W górze migotliwe 
barwy rozświetli, płynącej wśród płatków śnieżnych 
z błękitnego nieba. 


Mróz brał na dzień. 

Przybyliśmy na jedną z polaunek, gdzie już ocze- 
kiwała nas obława. Kulkadziesiąt chłopa z kołatka- 
mii kijami w ręku, w kożuchach rozpiętych na pier- 
siach, stało, przestępując z nogi na nogę, gwarząc 
półgłosem, ąby zwierza przed czasem nie płoszyć. 

Nie zwlekając, zaczynamy. My na stanowiska, 
a gajowi na skrzydłach obławy w głąb lasu. Trzech 
psiarków z kundysami także. Sanie z kuchtą i wik- 
tuałami odesłaliśmy do najbliższej leśniezówki. 

Pierwszy zakład wypadł od granicy Pogwizdo- 
wa, ku traktowi wiodącemu do miasteczka. ' 

Zagrały trąbki—obława ruszyła. 

Mnie dostało się stanowisko na samym brzeżku 
lasu, gdzie jak upewniał stary gajus, ruszone Świnie 
muszą przechodzić, cheąc się przedostać do leżącej za 
traktem gęstej poręby. Najbliżej mnie stał Tomek 
Skalski, znakomity strzelec, dalej Olbryś, Fortuś 
i Staszek Zawilski, pierwszy raz będący na tego ro- 
dzaju łowach. 

Stoimy —zrazu nic... tylko hukanie obławy i tę- 
py łoskot uderzeń kijami o pnie drzewne. Nagle jak- 
by i to ucichło, bo na chwilę tylko skrzypienie opalo- 
nej sosny, pod którą mię ustawiono, słyszałem, a po- 
tem... rozległ się wrzask, śŚciśniętą mrozem ziemią, 
mimo powłoki śniegowej, poszedł gluchy tętent, sły- 
chać było łomot łamanych galęzi i dziwny szum, po- 
dobny do stękania, przebiegł urywanem echem przez 
gaszcz leśny. 

Naganka ruszyła całe stado. Pomnkęła jednak 
widocznie daleko, bo między głosami hukającej na- 
ganki, a odgłosem pędzącego zwierza, zalegała mia- 
rowa przestrzeń ciszy; echa goniły się, Ścierały, plą- 
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Czytelnia pozostaje pod zarządem p. Kazimierza 
Ruszczewskiego, któremu przy wydawaniu i odbiera- 
niu książek w r. z. okazywali łaskawy współudział: 
pp.: Eljaszewicz, Kasprzak, Kołecki, Nowieki, Olszew- 
ski, Płaszczyński, Postek, Sarnowicz, Szafrański, 
Szyc, Tegazzo i Wąsowski, którym za tę bezinteresow- 
ną a zmndną pracę należy się ogólne uznanie. 


Stan funduszów. 


W dniu 1 stycznia 1898 r. Czytelnia posiadała 
rb. 186 kop. 14. 

W ciągu r. z. wpłynęło: 

1) dochód z wieczoru tanecznego 


d. 3 (15) stycznia 1898 r.. > „rb. 145k.35 
2) dochód z wieczoru tanecznego 

d. 20 stycznia (1 lutego) 1898 r. Pea WY hy. 
3) ofiara kasy przemysłowców ra - 

domskich „ 100 , — 
4) ze skarbonki, zmjdajacej się 

Czytelni A gaj 6 4 
5) dochód z opłaty wpisowego 1 »x23%,.40 
Ogółem dochód wraz z rema- 

mentem wynosił —. ę . rb. 578 k. 45 
Z tego wydano: 
1) na lokal i usługę , "„BK1O2 „= 
2) na kupno nowych książek WE „ BE 
3) na oprawę nowych i starych 

książek A ; — e 92 „ 45 
4) na opał i światło. - p e 20 3 
5) na materjały piśmienne i inne 

drobne wydatki : sd 2845 07 
6) na NJ czytelni od 

ognia . » 4 „80 
Ogółeńiy A: OPEN wydano rb. 349 k. 80 
Pozostało więc na rok 1899 og o LB „(GB 


Ogólny stan funduszów Towarzystwa Dobroczynności | ga 


w Radumiu. 

I. Fundusze żelazne. 

W dniu I stycznia 1898 r. fundusze żelazne wy- 
nosiły rb. 41287 kop, 11 

W ciągu 1898 roku przybyło: 

a) funduszu ogólnego 

b) 
dziecięcej 


. rb. 2680 k. 
specjalnego Ochrony 
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„12200 , 


Razera .rb.14880 „ © 
Tym sposobem d. l stycznia 1899 


r. kapitały żelazne wynosiły - „ ŚBIGH © 
II. Fundusze ruchome. 
W dniu 1 stycznia 1898 r. było: 
a) ogólnego funduszu Tow. Dobr. rb. 4419 k. 42 
b) funduszu ochrony dziecięcej . „ 2612 „ 04 
c) ” Domu pracy . » 495 „ 61 
d) czytelni bezpłatnej . » (180 WAWIE 


Razem było . rb. 7713 k. 21 
W ciągu roku wpłynęło: 
a) do ogólnej kasy Towarzystwa 
b) „ kasy Domu pracy . o go IBBY „ śki 
©)„ „ ochrony dziecięcej . „ 3578 „ 
d) „ „ czytelni bezpłatnej . „ 387 , 
Razem wpłynęło .rb. 15895 k. 51 
Było zatem w ciągu r. 1898 funduszu ruchomego 
rb. 23108 kop. 72. 
W ciągu roku 1898 wydano: 
a) na ogólne potrzeby Towarz. 


rb. 9491 k. 


. rb. 4296 k. 80 


b) „ na Dom pracy i przytułku, „ 5192 „ 47 
c) „ ochronę dziecięcą . . „ 4241 „88 
d) „ czytelnię bezpłatną . śm 2349350 

Wydano razem  .rb. 14080 k. 40 
Pozostało więe na rok 1899 0800257882 


a mianowicie: 


tały w chaotyczne kłębowiska pogwaru i łoskotu, nim 
zlane w jeden dudniący akord rozgrzmiały przeciągłą, 
wyjącą rozkołysanym rytmem wrzawą... 

Spojrzałem machinalnie na odwiedzione półkur- 
cza, dłoń lekko dotknęła cyngla i zwrócony twarzą do 
linji, czekam... 


Tomek Skalski zaczął mi dawać na migi jakieś | 
znaki, ale nie zrozumiałem, czego chce, a Za jedno 
odezwanie się na stanowisku smyczą po grzbiecie. 


Zresztą niebyło czasu na porozumienie się, bo 
już nam zwierz migał między pniami dębów, o jakie 
dwieście kroków. 

Nagana szła teraz pędem, bałasując w niebogło- 
sy! Rozróżniałem już warkot puszczonych na trop 
pijawek... 

Ścisnąłem silniej Lepażówkę i poprawiwszy się 
na sosnowym odziomku, upatruję, trzymając flintę na 
pogotowiu. 

Przyznaję, że mi serce zabiło, gdy pierwszą be- 
stję na oko wziąłem i już o mało nie palnąłem rozgo- 
rączkowany. Powstrzymałem się jednak w porę, ile 
że dziki szły wprost ku tanie, szyjąc na sztych młodą 
na okrajku lasu rosnącą dębinką. 

Myślę: 

— Dopuszczę na staje, a potem... eo Bóg dal 

Trzymam. Oko na wizerze... wodzę lufą po 
warchlaku jak cielak, który się przed stadem wysto- 
rował. Jużl jaż!... 
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GAZETA RADOM S$BK A. 


M 25. 


a) funduszu ogólnego Tow. Dobr. 
b) 
c) 


rb. 6855 k. 07 
ochrony dziecięcej . „ 1949 „ 60 
czytelni bezpłatnej . „ 223 „ 65 
Razem jak wyżej . rb. 9028 k. 32 
Tym sposobem w d. 1 stycznia 1899 r. Towa- 
rzystwo dobroczynności posiadało: 


a) funduszów żelaznych „rb. 56168 k. 08 
M ruchomych . - „ 9028 „ 32 
Razem posiadało  . rb. 65196 k. 40 


Fundusze te umieszczone są w sposób następujący: 
a) w kantorze Banku Państwa w 


Warszawie . rb. 800 k. — 
b) w oddriale Banku Państwa w 

Radomiu „4838750 , — 
c) w kasie Przemysłowców Ra- 

domskich  . : ? . „20410 „ 28 

d) na hypotece » 500, — 

e) w kasie Tow. Dobroczynności. SK 03RNTA 

f) w kasie czytelni bezpłatnej . „ 27, 38 

Razem jak wyżej .rb.65196 k 40 


Oprócz tego Towarzystwo posiada następujące 
| nierachomości: 

a) Dom przytułku dla starców przy ul. Piaski 

b) Dom pracy przy ul. Świeżej i 

c) Dom ochrony dziecięcej na Starem-Mieście. 

Nieruchomości te przedstawiają wartość około 
35000 rubli. 

Wymieniony powyżej majątek Towarzystwa 
zmniejsza się o 5000 rubli pożyczki, zaciągniętej na 
budowę Domu Pracy. Rzeczona pożyczka jest bezpro- 
centowa i ulega umorzeniu w ciągu lat dziesięciu, po- 
NM od roku 1900. 


CZAS ODNOWIĆ NIĆ PRZEDPŁATĘ, 


Radny 1 Dora 

Na odlew dzwonów złożyli: A. R. 6 monet srebr- 

nych, 12 miedzianych. P-ni Prokopow łyżkę srebrną, 

P. Ogórkowski 48 miedziaków. P. Jaworski 24 monety 

miedziane. P-ni I. H. 8 monety miedziane, 2 srebr- 
ne i 3 kawałki metalowe. 

Na budowę nowego kościoła uczeń X. 


zło- 


Żył w redakeji znalezione na ulicy 60 kop. 

Przypominamy, iź w niedzielę o godz. 4-ej po 
poł. odbędzie się w sali resursy ogólne zgromadzenie 
członków Towarzystwa dobroczynności. 

Działalność Towarzystwa przedstawiliśmy w 
głównych zarysach w naszej Gazecie, większość więe 
członków i z tego źródła przekonać się mogła, jak 
owocną była praca ludzi powołanych w r. z. do stero- 
wania sprawami naszej dobroczynności 

Ze społeczeństwo nasze oceniło tę działalność, 
dowodzi liczba członków, stanowiąca prawie 1009/, 
przyrostu w ciągu roku, drugim zaś dowodem uzna- 
nia będzie jak najliczniejszy udział członków w 
ogólnem zgromadzeniu. 

Pożądanem byłoby punktualne zebranie się 
wszystkich uczestników zgromadzenia, by dać moż- 
ność rozpoczęcia posiedzenia o oznaczonej godzinie. 

Zdarza się często, że osoby, posiadające stare 
cenne przedmioty, sprzedają je za bezcen zwłaszcza 
przed przeprowadzką, aby uniknąć kłopotu. Kupca- 
mi są zazwyczaj handlarze starzyzny, którzy przed- 
mioty kupione odprzedają bardzo zyskownie dojeż- 
dżającym niekiedy z Warszawy antykwarjuszom. 
Czasem taki bandlarz sprowadzi niby amatora sprze- 


dawanego antyku, aby uspokoić podejrzliwość właści - 
ciela, który nie wie, czy nie staje się ofiarą podejścia. 


Wtem... jakby wiatrem z„dmuchnął! najpierw 
mój warchlak, a potem całe stado za nim w bok! I ty- 
lem ich widział] 

Nim się opamiętałem, huknął strzał jeden, potem 
drugi i trzeci. Spojrzałem, a tu, dziki, obszedłszy 


stroną, szorują prosto traktem ku owej porębie. Kro- 
|ków z pięćset... Strzelać nie sposób... Zakląłem... 


Patrzę, a Staś Żawilski najspokojniej pali cygaro, 
Olbryś z Fortusiem wygrażają ma dymiącemi flintami, 
on to bowiem spłoszył zwierza. Dziki poczuwszy 
dym, zawróciły! ale o tem potem... Tylko jeden To- 
mek Skalski nie straciwszy głowy, biegnie na przełaj 
polem ku traktowi.. Skoczył na pryzmę.. złożył 
się... Miał prawdziwy belgijski sztucer... Zresztą 
stojąc dalej odemnie, zyskiwał dużo na dystansie. 
Pada strzał! Zakotłowało w gromadzie! Bestje su- 
nęły w bok! ale jedna zakoziołkowała, zaryła w śnieg, 
poczem porwawszy się, zaczęła biedź na oślep trak- 
tem. Strzał był celny, ale zadaleki, i na miejscu nie 
mógł położyć trupem. 

Kilku z naganki, jedna para pijawek, no i zapa- 
lony J'omek w pogońl 

Zdetonowany nieco ruszyłem bezwiednie z "om- 
kiem. "Tymczasem Olbryś ze szwagrem wzięli 2a- 
wilskiego w obroty. DBiegnąe słyszałem, jak ma 
wymyślali. 

Raniona maciora szorowała, farbując, prosto 
traktem ku miasteczku. Psy wydobywszy się z kop- 
nego śniegu na utarty gościniec za nią, ciamiąc prze- 


Amator ten jednak jest również handlarzem antykwa- 
rjuszem i utrzymuje zawsze, że przedmiot posiada 
niewielką wartość. Niedawno jeden z mieszkańców 
Radomia sprzedał bardzo tanio dwa zegary, które 
warte były kilkaset rubli, przypuszczając, że amator- 
kupiec, ocenił je podług istotnej wartości. Należało- 
by wobee tego zwracać się w podobnych wypadkach 
do znawców, którzy w Radomiu się znajdą niechybnie 
i ostrzegą przed wyzyskiem... 

Otrzymaliśmy zażalenie, że młodzież szkolna (za- 
pewne tylko pewne niezuane jednostki nie zacho- 
wywa się na ulicy w sposób odpowiedni. Pod- 
czas ruchu i ścisku młodzież chodzi trójkami lub 
czwórkami, wcale nie dba o to, by udogodnić przej- 
ście i usunąć się, gdy trzeba, na stronę... Świeżo zda- 
rzył się w mieście wypadek silnego potrącenia, omal że 
nie zepchnięcia w  rynsztok osoby już starszej 
i wypadków takich zdarza się sporo. Dla cezezo 


młodzież zapomina, że grzeczność i uprzejmość 
obowiązuje ją względem wszystkich bez wyjąt- 
ku? Najmilsze zawsze wrażenie robi chłopiec, 


który ustąpi i przed ubogim rzemieślnikiem i przed 
starą kobieciną. bo jest młodym, rześkim i nie spra- 


wia mu to trudności. Wyraz „przepraszam* nie jest 
dostatecznym i najlepiej jest, kiedy nie ma potrzeby 
go używać. 

Informują nas, że zarząd Tow. „Oszczędność* 
dokonał rewizji sklepu jeszcze 2-go stycznia; po spra- 
wdzeniu więc rachunków przez komitet rewizyjny, 
z„wołanem będzie zebranie członków. A sprawozdanie 
za rok 1897? 

Istnieje przepis o urządzaniu chodnika z desek i 
z daszku ochronnego przy budowie nowych domów. 
Należałoby ściśle stosować się do tego przepisu w ce- 
lu udogodnienia przejścia dla pnbliczności i ochrony 
jej przed możliwym zawsze upadkiem jakiegoś przed- 
miotu ciężkiego. Wobec tego, że sezon budowlany 
- |się zbliża, robimy to przypomnienie, zwracając je pod 
właściwym adresem... 

0d prezesa rady Towarzystwa straży ogniowej 
ochotniczej otrzymujemy następującą odezwę. 

Pvdczas pożaru dnia 25-go stycznia r. b. w domu 
XM 185 przy ulicy Lubelskiej, zdarzył się niebywały 
nigdy od czasu założenia straży ogniowej wypadek 
wyzysku, jakiego dopuścił się jeden z ochotników, 
wymagający od lokatora datku pieniężnego, rzekomo 
za skuteczny ratuuek. 

Piętuując czyn ten, jaku hańbiący stanowisko 
strażaka, którego poświęcenie winno być bezintereso- 
wnem, rada Towarzystwa ukarała natychmiast wy- 
zyskiwacza przez wydalenie go z grona członków 
czynnych straży. 

Podając o tem do wiadomości mieszkańców na- 
szego miastż nadmieniam, że datki tego rodzaju uie- 
tylko nie mogą się należyć żadnemu 2 ochotników, 
lecz jako uwłaczające honorowi strażaka, powodować 
będą zawsze surowe ukaranie niegodnego poszukiwa- 
cza nieprawych dochodów. Preze A. Załuski. 

Członek-sekretarz G. Mierzanowski. 

Jeden z mieszkańców naszego miasta, który czę 
sto odbywa podróż do Warszawy, komunikuje nam, że 
w wagonach kl. III na dr. Nadwiślańskiej krzewi się 
hazardowna gra w t. w. „łańcuszek.*  Speejalistą, 
od wciągania w tę grę niedoświadezonych— przew aż- 
nie wieśniaków i rzemieślnikówjest pewien izraeli- 
ta. Zapewne, szczodrze mu się to opłaca, bo spotkać 
go można bardzo ezęsto, zwłaszcza na przestrzeni mię- 
dzy Iwangrodem a Otwockiem. Stawka wynosi naj- 
mniej rubla, nie rzadkie są jednak stawki 5-0 a nawet 
10-rublowe. Wśród podróżnych krąży mnóstwo opo- 
wiadań o grubych wygranych lub przegranych... O- 
strzegamy przed tą nową formą wyzysku. 


raźliwie. Tomek ze sztucerem w ręku wyrywał cwa- 
łem, nabijając broń w biegu. 

Przystanąłem, bo zduwało mi się, że to perduta 
la fatiga—ile, %e rozwścieczony zwiera oddalał się 
coraz bardziej, gdy nagle o dobrą wiorstę od nas za 
majaczył na gościeńcu jakiś punkt czarny. Było to 
na zakręcie, w tem miejscu bowiem szosą wyginała 
się pałąkowato za niewielką wyniosłość, więe po 
chwili dopiero rozróżniłem sunące od strony miastecz- 
ka sanie. 

Dreszcz mnie przeszedł. 


Rozwścieczona macio- 


raul będzie wypadek. Na szczęście psy juź docho- 
dziły! 
— Rany Boskie!-—wrzeszczą na Tomka. 


On, dostrzegłszy co się święci, strzela na wiatr, 
w nadziei, że huk spłoszy zwierza. (Grdzietam! ko- 
smata bestja z ryjem zniżonym do ziemi wali, nie 
pytal Rany Boskie! rozpłata, ani chybi, rozpłata! 

Wrzasnąłem z całej sily na naganką.  Wrzasnę- 
li i ehłopi: oha! oha! 

Jeszcze w tej chwili ciarki mię przechodzą na 
samo wspomnienie. 

Cała nadzieja w psach! 

Jakoż rzeczy wiście doszły, skubnęły raz, drugi... 
Zwierz folgował. 

Tomek woła: 

— Pal w powietrze! 

Palnąłem z obu luf, 

— DCN — 
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GAZETA RADOMSKA. 


Miłosierdziu publicznemu polecamy rodzinę, 
znajdującą się w bardzo nieszczęśliwem położeniu. 
Dzieci pięcioro, z których jedno dla ratowania życia, 
musi poddać się operacji. Rzeczy zajęte na pokrycie 
naleźności za produkty : pożywcze. 
cia, jedyna żywicielka rodziny, z powodu niepłacenia 
rat z mocy wyroku w tych dniach ma być zabrana, a 
wtedy wśród tych nieszezęliiwych niepodzielnie za- 
panuje chłód i głód. 

Ofiary przyjmujemy „na maszynę.* 

Krytyczne położenie nieszczęśliwych sprawdzo- 
ne przez redakcją, znane jest również prezesowi To- 
warzystwa dobroczynności. 


Zagraniczna dowcipy. 


W oknach niektórych drugorzędnych sklepików z 
materjałami piśmiennymi, wystawiono całe szeregi kartek z 
rysunkami na niespodzianki prima-aprilisowe, Zwyczaj 
rozsyłania tych kartek nie za nas się rozpoczął i wykorzenić 
go nie podejmujemy się, ale mamy coś do zarzucenia sa- 
mym biletom, 

Dla czego takie błahostki nawet sprowadzamy z za- 
granicy, pomimo tego, że mamy w kraju liczny zastęp 
litografów i rysowników, którzyby to samo ną miejscu wy- 
konać mogli, a powtóre, należy zapytać, czy rzeczywiście 
nie potrafimy sie zdobyć na nie dowcipniejszego jak to, eo 
na owych kartkach uiemey nam rysują? To nie dowcip, to 
chorobliwa zgryźliwość, hypokondrja, lecz nigdy Żart do 
śmiechu pobudzający. To złośliwość, jadem żmii tehnąca, 
lecz nie satyra. 

Przerzucając owe niby dowcipne kartki i znajdując 
na nich wyrysowane Świnie, osłów, baranów it. p. wybryki 
humoru, przyszło mi na myśl, czy to czasem nie figiel haka- 
tystów, którzy w zamian za nasze grosze nadsyłaja naszemu 
ogółowi po dobrym namyśle takie niespodzianki, raczą m- 
mi hurtem naszych kupców. a za ich pośrednietwem po- 
szezególnia wszystkich tych, którzy tak złośli wego figla nie 
podejrzewają? 

Byłby to wprawdzie szczyt złośliwości, ale coś ini 
się zdaje, że przypuszczenia moje noszą w sobie zarodek 
wielkiego prawdopodobieństwa. Pragnemy z za parawanu 
anonimowego rzucić błotem na kogoś, więc posyłamy pod 
jego adresem paszkwil. Otóż tu widze to samo.  Nieozna- 
czona na kartee litografia, za pośrednictwem nieznanego 
agenta, daje kupeewi całą paczkę brutalnych wymyślań, 
kupiec je przegląda i sprzedaje nam. my. po obejrzeniu, 
posyłamy innym it.d. Miłość własna zaślepia nas i nie 
chcemy widzieć, że to właśnie nam przysłano i jeszcze za 
to płacimy. 

Jakże oni tam za granicą głośno śmiać się z nas 
muszą?! („Dz. d, Wsz. *) 


Z pod Sandomierza. Z wiosną nadzieje ronią, 
mówi przysłowie, ale ceny spadają przynajmniej w 
obecnym roku; jest to pośrednie następstwo ciepłej 
pory, jaka od dwóch tygodni zapanowała u nas, Te 
nadzwyczajnie wczesne ciepła po lekkiej bardzo i 
bezśnieżnej zimie umożliwiły rychłe obeschnięcie zie- 
mi i wślad zatem wyciągnęły wielu rolników w pole. 

Przezorniejsi jednak ziemianie wstrzymują się 
jeszcze z siewem, mając na względzie możliwy powrót 
przymrozków. 

Zainteresowała bardzo naszą okolicę i ucieszyła 
wiadomość wyczytana w „Grazecie Radomskiej, * o na- 
byciu przez p. Korszo-Siedlewskiego nieruchomości w 
Sandomierzu z przeznaczeniem jej na zabudowania 
cukrowni. Bo rzeczywiście, była by to instytucja z 
różnych względów bardzo pożyteczna w naszej okolicy 
żyznej, a tak pozbawionej wszelkiego przemysłu. 
Pewien przemysłowiec izraelita nosi się też z projek- 
tem założenia garbarni w Sandomierzu, ale trudno mu 
znaleść odpowiednią posesję, więc usiłowania swoje 
skierował do Zawichosta. 

Wspomniany brak przemysłu rolnego to pięta 
achilesowa sandomierskiego, gdyż wiadomo powsze- 
chnie, że gospodarstwo czysto rolne nie posiłko- 
wane jakąś fabryką lub plantacją roślin przemysło- 
wych tylko przy bardzo pilnych staraniach i dosta- 
tecznym nakładzie dają choć skromny, ale wytrzy- 
mujący rachunek dochód, to też wskutek tego mnóstwo 
krąży projektów, o różnych ceukrowniach, spółko- 
wych, mleczarniach, chmielnikach i t. d., ale niestety 
u nas, jak wiadomo, od słów bardzo daleko jeszcze 
do czynów, więc dużo wody upłynie zanim choć 
dziesiąta część naszych złotych snów gospodarskich 
oblecze się w ciało. 

Krąży też tu wiadomość, że wprędce będzie 
uregulowaną żegluga na Wiśle dla spławu towarów. 
Jeśli by sprawa ta była w związku z założonym na 
ogramną skalę kantorem transportowym w Ostrowcu, 
to połączenie takie dwóch arterji komunikacyjnych — 
Wisły i kolei, ożywiłoby bardzo sandomierski i 
opatowski powiat: poczulibysmy jaką taką łączność 
ze światem. W. K, 

Z Połańca (Budowa nowego kościoła). Często 
spotykam w pismach korespondencję, o budowie no- 
wych kościołów. Jakże to milo czytać, że na budowę 
nowego kościoła, ofiarowano rb. 100, 1,000 lub 3,000, 
Że za pośrednictwem miejscowej Gazety zebrano 
znów rb. 2,000 lub więcej. Obecnie w Radomiu za- 


Maszyna do szy-' 


|sie nawet stu 


.| cze drugie lat 10. 


3 


mierzono budować świątynię pańską. Nie przystą- 
pivno jeszeże do budowy, a już komitet posiada w go- 
tówce 38,931 rb. 69 kop. zebranych z dobrowolnych 
składek. A tu w Połańcu rozpoczęto budować świą- 
tynię mając 5,000 rb. jako wynagrodzenie za spalony 
kościół; nie mogliśmy zwlekać. Parafja liczna, lecz 
biedna, jako niszczona zalewami rzeki Wisły i Czar- 
nej; budowa więć z wielkim mozołem prowadzi się 
już 10-y rok, gdyź nikt postronny z ofiarnością nie 
„przyszedł. Nareszcie mury wzniesione, dach w *5 
pokryty, sklepienia nawy głównej i prezbiterjum 
ukończone, pozostało jeszcze dokończenie sklepień i 
„dachu na bocznych nawach; a o dokończeniu wieży 
mowy być nie może, gdyż komitet nie posiada w ka- 
rubli; parafja jest tak biedna, że o 
przymusowej egzekucji składki mowy być nie może: 
budowa więc tej świątyni przeciągnąć się może jesz- 
Obeenie odprawia się nabożeń- 
stwo w improwizowanym kościołku, zbudowanym z 
desek, pokrytym słomą. 

Opatrzność Boża czuwa nad kościołem tymeza- 
sowym, gdyby bowiem w czasie nabożeństwa wybuchł 
w nim pożar lub powstał popłoch, nieszezęście byłoby 
wielkie. 

Ale pocieszamy si; nadzieją, że znajdą się prze- 
cież dobrzy i bogobojni ludzie, którzy nam pomogą i 
pozwolą dokończyć budowy świątyni, w której piew- 
sze nabożeńsiwo odbyłoby się w tym razie %a dobro- 
dziejów naszych. 

Jeżeli nie znajdą się tacy dobrodzieje, będziemy 
jeszeze długo musieli modlić się w kościołku z desek. 

M. Piecek. 

Sprostowanie. W korespondencji z Niekłania w 
M 24 Gazety, w wiadomości o wypadku w kopalni, wkradł 
się z powodów od redakcji niezależnych błąd, który 
prostujemy. Wypadek zdarzył się w kopalni hr. Tarnow. 
skiego, a nio hr. Platera, jak błędnie nas poinformowano, 
oraz przysypany został nie sztygar, lecz prosty robotnik* 


Redakcja. 


Wiadomości urzędowe i informacje. 

Na zasadzie Najwyżej zatwierdzonego postanowie- 
nia Rady Państwa z dnia 29 kwietnia 1896 r. termin osta- 
teczny wymiany banknotów wartości 25, 10 i 5 rb. według 
wzoru z r. 1887 upływa z dniem 31 gradnia (st. st.) 
1899 r. 

Po upływie tego terminu bankosty wskazanej war 
tości nie będą przyjmowane przy opłacie podatków pań- 
stwowych i nie będa obowiązywać w stosunkach osób pry- 
watnych, 

Oznaki powyżej wskazanych 
pujące: 

Rysunek strony wierzchniej tych banknotów zadruko- 
waby ciemno-niebieską farbą na tle jasno-branatnem. 

Rok puszczenia w obieg oznaczony u dołu strony 
wierzchniej w banknotach—wartoś:i 5 rb. nie później jak 
z r. 1894, w banknotach LQ rb, nie później jak zr. 1892 
i 25 rb. —wszystkie z 1887 r. 

Na stronie spodniej banknotów znajduje się rysunek 
poprzeczny z herbem państwa pośrodku, z dużą eyfrą na- 
lewo i wyciągiem z Manifestu -— naprawo; strona zadruko- 
wana: w 5 rb.—farbą niebieską, w 10 rb.—czerwoną i w 
25 rh. —liljowa. 


banknotów gą nastę 


Z Kraju. 

Warszawa. 

P. Stefan Kulikowski nadesłał do redakcji „Ty- 
godnika Ilustrowanego" rb. 100 na ogłoszenie konkur- 
su artystycznego na rysunek na temat zaczerpnięty 
z dziejów lub obyczajów naszych. Redakcja „Tygod- 
nika,* dułączywszy do tej sumy jeszcze 100 rubli, 
ogłasza „konkurs z nagrodą rubli dwieście" za naj- 


lepszy rysunek na temat powyższy, ż zastrzeżeniem, | 


że w razie nznania sądu konkursowego nagroda ta 
może być podzieloną na dwie mniejsze. W konkursie, 
którego termin wyznaczono na d. 1 października, 
uczestniczyć mogą tylko artyści młodszej generacji. 

Nowa opera. D.20 b. m na zebraniu popo- 
łudpiowem u dyrektora Zygmunta Noskowskiego, p. 
Ienryk Skirmunit odegrał wstęp do swojej opery p. t. 
„Wołodyjowski.* Wstęp ten jest oryginalnym i za- 
powiada, że opera p. Skirmuntta będzie dziełem zna- 
miennem w naszej muzyce. 

Z Banku włościańskiego. 
jącej się z rokiem każdym parcelacji w obrębie dzia- 
lalności oddziału warszawskiego Banku włościań- 
skiego, wkrótce ma być utworzoną nowa posada pią- 
tego członka stałego przy tymże oddziale. 
przez oddział warszawski dokonano 305 parcelacji 
folwareznych w gab. warszawskiej, radomskiej, płoc- 
kiej, łomżyńskiej i suwalskiej. Od Nowego Roku do 


dnia dzisiejszego skontraktowano już dla włościan w | 


wymienionych guberniach przeszło 100 folwarków. 

Ospa w gubernji piotrkowskiej, a mianowicie: 
w Dąbrowie, $osnowcu, Gołonogu, Zawierciu, Sielcu i 
Pogoni zaczęła się szerzyć między ludnoścą. Do za- 
znajomienia się z przebiegiem epidemji i rozpatrzenia 
śródków jej stłumienia J. O. książę Imeretyński wy- 
delegował pozostającego w rozporządzeniu Jenerał- 
Gubegnatora dr. J. Polaka. 


Z powodu zwiększa- | 9 


W r. z. | 


Łódź. Niektórzy przemysłowcy łodzcy, cicha- 
czem, aby nie alatimować opinji społecznej, lecz sy- 
stematycznie i stale, usuwają majstrów lub robotników 
polaków. Nie wydalają od razu kilku, lecz pojed- 
nemu, starają się nadać całej tej manipulacji charak- 
ter Ściśle osobisty. 

Rozumie się. że przytem pomysłowi niemcy sta- 
rają się obejść niedogodne dla nich prawo fabryczne, 
które nie pozwala osobie nie znającej języka rosyj- 
skiego lub polskiego być majstrem lub podmajstrzym. 
Postępują więc w taki sposób: 

Niemiec lub prusak, który faktycznie jest maj- 
strem lub kierownikiem figuruje w kontroli fabrycz- 
nej jako zwykły roboinik. Natomiast robotnik polak 
awansuje (rozumie się tylko na papierze!) na majstra 
lub zarządzającego fabryką. 

Niedawno ogłosiły dzienniki fakt, że w jednej 
z większych fabryk akcyjnych został zupełnie bez 
powodu usunięty p. K. polak, zajęty w tej fabryce od 
lat 30, a miejsce jego zajął niemiec, który nie włada ani 
rosyjskim ani polskim. Sprowadzony majster nie- 
miec figuruje jako prosty robotnik w kontroli fabrycz- 
nej, a p. K, otrzymał za 380 lat pracy — dwutygodnio- 
wą, (wyraźnie: dwutygodniową!) zapłatę i kazano mu 
się wynosić. 

Obowiązkiem wszystkiech ladzi dobrze myślą- 
cych jest surowo przestregać by niegościnne i brutal- 
ne plemię szanowało przynajmiej prawa kraju, który 
je żywi i wzbogaca. 


Ze świata. 


Banki ludowe na Górnym Slązku, z których naj- 
starszy „bytomski* istnieje dopiero od niespełna 4 lat — 
inne od dwóch, lub nawet niespełna roku, rozwijają się 
nadzwyczaj pomyślnie. Bank ludowy w Bytomiu posiada 
już 640 członków, udziałów wpłaconych przeszło na 64,000 
marek, funduszu rezerwowego przeszło 3000 marek, zaś 
depozyta złożone w banku dosięgły pod kouiee 1898 r. su- 
my 1405000 marek, Bank wypożyczył na weksle w r. 
1898 blizko półtora miliona marek. Był czas, że bank 
ludowy w Bytomiu pobierał mniejszy procent niż „Reichs= 
bauk* w Berlinie, Fakt ten wpłynął ogromnie na po- 
większenie się zaufania do banku ludowego w Bytomiu. 


Telegramy. 

Rzym, 23-go b. m. Ojciec święty ma się dobrze 
jakkolwiek sił nie przybywa. Ze wszystkich części 
Świata nadehodzą setki telegramów i listów z powin- 
szowaniami i życzeniami rychłego wyzdrowienia. 
moażę przyboczny lekarz papiezki dr. Lapponi. 

Rzym, 23-go b. m. „Popolo romano* ogłasza 
Fomeni kai urzędowy o sprawie chińskiej, zawierają- 

cy tylko jeden punkt nowy. Powiedziano tam miano- 

wicie, że ambasador chiński, który przybył do Rzymu 
bez pełnomocnictwa do układów o San-Mum jest 
przekonany o użyteczności projektu dla obu stron 
i przyrzekł poprzeć go nu swego rządu. „Popolo* 
energicznie karci prasę północno-włoską, która wy- 
stępnje przeciw chińskiej polityce rządu. 

Paryż, 28-go b. m. Weżoraj 0 godz. 6 wieczo- 
rem, w pracowni, należącej do ministerjum wojny, 
nastąpił gwałtowny wybuch. Pracownia ta, w któ- 
rej dokonywane są badania nad nowemi rodzajami 
prochu, znajduje się na bulwarze Morland. Trzy oso- 
by ranne, a mianowicie: dyrektor pracowni, inżynier 
i posługacz. 

Wiedeń, 23-go b. m. 
rający. 


Malarz Munkaczy umie- 


Gabinet Leczniczo - Dentystyczny 


6. OGÓRKOWSKIEGO 


peracje, leczenie i plombowanie. 
Wstawianie zębów sztucznych podług najnow- 


| szych systemów. 


Przyjmuje chorych od godz.9 —lI2iod2 —g 
każdodziennie. 


Radom, dom W-go Pohla, I-ę piętro. 87—19 


Ceny zboża. 


W RADOMIU na targu d.23-go marca 1899 r. płacono 
korzece żyta rb. 3.90—4.00, pszenica rb. 5.00—5.50, jęczmień 
zwyczajny 0.00—3.30, jęczmień dwurzędowy rb. 00.0—4.0v, 
owies rb. 0.00—3.00, tatarka rb. 0.00—0.00, groch polny 
rb. 0.00—5.00, groch piechotny rb. 0.00—6.00, rzepak zimowy 
rb. 0.00—8.00, rzepak lotni rb. 0.00—7.60, kartofle zwycz. 
rb. 0.00—1.35, ameryk. rb. 0.00—1,50, koniczyna czerwona 
rb. 00.00—00.00, koniczyna niebieska do rb. 0.00, koniczyna 
biała do rb. 00.00, koniczyna na paszę do rb. 0.00, wyka rb 
375, łubin żółty rb. 000, łubin uiebiessi do rb 0.00, siemię 
Iniane rb. 0.00. siano e. rb. 1.00, sł mi w. kop. 40. 

SANDOMIERZ dnia 20-go marca na jarmarku ceny były 
następujące: pszenica celna wagi f. 242 z wor. 4 50, żyto f, 232 
z wor. rb, 3,60, groch wagi f, 262 z wor. rb. 3.60, jęczmień 
wagł 202 z wor. rb. 3.00, proso wagi f. 252 z wor. 0.00, owies 
wagi f. 162 z wow. rb. 2.56, kartofle za korzeć płacono rb. 0.00, 
wyka korzee 0.00—3.00, hobik korzec 0.00—00.0. 
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« Skład Materjałów Aptecznych 
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w adomiu 
POLECA PO CENACH B. NIZKICH: 


Oliwę do jedzenia Nicejską Proszek do czyszczenia metali 
Oliwę do maszyn Papryka Węgierska oryginalna do potraw 
Oliwę do palenia Szafran i Wanilię 

Essencję octową Wodę Kolońską 47II z Kolonii 

Massę Politurową do posadzek Ekstrakt do Wody Kolońskiej 

Zaprawę do posadzek Perfumy zagraniczne na luty 
Ultramarynę i Farbkę do bielizny Wielki wybór Perfum zagranicznych i 
Farbkę kremową do fi anek i koronek Mydeł tualetowych 
Krochmai i Błyszcz do hielizny 


es Mączna, sprzedaż Wód Manana p BYLO 00) WTC b) 
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80—6 


Wielki wybór Welocypedów 


Nowe Modele na r. 1899. 


SKLAD FABRYCZNY W WARSZAWIE 
97 NOWY SWIAT 57. ssa 


O©Q©>©>©-—©0©>©- © ©-©-O 
FILJA i 


Rektylikacji Warszawskiej 


W RADOMIU 
ul. Lubelska 138 (dawniej pod Kasztanami) wprost ul. Kościelnej 


Na nadchodzące święta zaopatrzoną została w wielki wybór 
wódek mocnych i słodkich z podwójnie oczyszczonego spirytusu, 
oraz wina, koniaki, rumy, likiery, zagraniczne i takowe poleca 

Zarządzający Filją 


L. Koziarski. 


UCZEŃ 
potrzebny do Dentysty dom 
W. Lubońskiego |-e piętro. 


13—4 


Na sezon wiosenny i letni 
nadeszły świeże materjały 
do magazynu pod firmą: 


L. Gelewicz 


w Radomiu, ulica Lubelska Xe 148, 
w Kielcach, róg Dużej i Pocztowej. 


74—1 


am lonor zawiadomić mieszkańców Ra- 

domia i Okolie, iż Cukiernia moja, pod 

firmą „Warszawska*, za patrzoną zosta- 

ła w towary Świąteczne z pierwszorzę 

dnych frm Warszawskich, Mąkę znanej 

dobroci braci Krausse z Lublina, Droż 
dże wyborowe. Z poważaniem 


82—1 M. Wasilewska. 


Francuzka bona. niemka z krawieczyzną, go- 
spodyni ze świadectwami, hony polki, ogrodnik 
posznkują posad. Biuro nauczycielskie M, 
Szenk. 

75—1 


AKUSZERKA 


przyjmuje na czas dłuższy. Udziela porad 


Uczeń lub Uczennica 
potrzebni do apteki na dogodnych 
warunkach. 


swej Bpecjałuości. Pokoje odzielne. Cena Nowe- Miasto, gub. Piotrkowska. 
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FIRMY 


egzystującej od r. 1814. 


Warszawie i na prowincji. — Wyłączna reprezentacja na Królestwo Polskie, oraz 


KGISCHŃ Tes: r. Paq0M% 13 A 1899 r. 


M 25. 


Z ELO TAE 


NOWODTWORZONY 
Warszawski Magazyn 


w Radomiu, ulica Lubelska, dom W go 


nawozów sztucznych 


Zamówienia na sczou wiosenny przyjmuje: 


Kantor J. Helbicha 


w RADOMIU. Miś Pazdona, poleca w wielkim wyborze 
L E Ś N K wszelką konfekeją męzką. Ceny mo- 
żliwie nizkie. 58—1 


wykwalifikowany, znający się na sadzeniu 
taksowaniu i wyróbce leśnej — posiadający 
świadectwa poważnych ziemian, może objąć ; 
zaraz odpowiednie miejsee. Wiadomość w 
kantorze J. Helbicha w Radomiu. 


ZDOLNA KRAWGOWA 
z Warszawy 


przyjmuje robotę do domu, lub też ną 
przychodnią prywatnie. Adres: Górki 
Lubelskie, dom Romanowicza. 77—1 


81—1 


Gimnazistka z patentem i praktyką kasjerską 
poszukuje miejsca kasjerki lub nauczycielki— 
w miejseu lab na wyjazd—lub też korepetycji 
w miejseu, 

Łaskawe oferty: „Z. Frank, 
Wydział Handlowy, Radom. 


Zarząd drogi, 
1—1 Folwark pięciowłókowy położo- 
ny nad dużą rzeką—do sprzedania 
zaraz za rb. 6,500, bez towarzy* 
stwa. Wiadomość w Redakcji. 


Kupię przy krańeu miasta, miasteczka luh 
osady dworek z ogrodem, albo niewielki pod- 
miejski fulwarek. Oferty proszę uadsyłać: 
Warszawa, Chmielna 76 m. 31. 76—1 


Sekcja VILa Górniczo-Hutnicza 


Warszawskiego Oddziału Najwyżej zatwierdzonego 
Towarzystwa popierania rosyjskiego 
przemysłu i handlu 


niniejszem podaje do wiadomości publicznej, że posiadając w swem gronie -specjalistów 
każdego kierunku górniczego, bezpłatnie informuje potrzebujących we wszystkich spra- 
wach, dotyczących przemysłu górniczego i hutniczego (poszukiwań, ekspertyz, eksploa- 
lacji i t, d.) o ile nie pociąga to jakich kosztów (wyjazdy, analizy it. d.) Zgłaszać się 
należy listownie lnb osobiście: do Sekeji Górniczo - Hutniczej w Dąbrowie Górviczej 
(w gmachu Resursy). i 397-—8 


jw Ę: 


Redakcja „Jednocdniówki” 


na rzecz Warszawskiej kasy przezorności i pomocy dla Litera- 
tów i Dziennikarzy p. t.: 


„GROSZ DO GROSZA” 


donosi, iż ogłoszenia do tejże przyjmuje wyłącznie Warszawskie 
Biuro Ogłoszeń Ungra, Wierzbowa 8. 


Cena ogłoszenia następująca: cała stronica (30><22 eent.) 
rb. 50, pół stronicy rb. 30. 18—1 
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OGŁOSZENIE. Zarząd drogi żelaznej Iwangrodzko-Dąbrowskiej podaje do wiadomości 
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rów przedmioty na zasadzie art, 90 Ogólnej Ustawy dr. ros. podlegają sprzedaży przez publicz- 
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Druk J. Grodziekiego w Radomiu, 


